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S*©asaaś, 18 lutego. Warze 13 naszego pisma by- 
ijuy powtórzyli pismo JO. księdza arcybiskupa gnieźnień- 

jjiego i poznańskiego do teraźniejszego naczelnego pana 
St rezesa W. Ks. Poznańskiego, w sprawie języka polskiego, 
iijjre wówczas krążyło w odpisach po Księstwie, a które 
11 erwszy krakowski Czas wydrukował. Powtarzamy dziś 
bj (ile Czasu drugi ważny dokument tegoż dostojnika ko­
jota, w tójże sprawie wystósowany do pana ministra 

e.i< Świecenia i wyznań w Berlinie. Brzmi ona więc wedle 
lwowskiego dziennika, któremu do umieszczenia został

iz bielony, jak następuje:
his „Królewski prezes naczelny W. Ks. Poznańskiego, pan 
'iiimin, raczył udzielić mi pod dniem 20 lipca r. z. urzę- 
( mc obwieszczenie, dotyczące usiłowań, zmierzających do 
,a thowania i podniesienia języka polskiego, mianowicie zaś 
' i wszechstronniejszego zastósowania tegoż w sprawach 

ios jędowych. Z zwykłą sobie uprzejmością wynurzył zara- 
n życzenie, „ażebym go zawiadomił o objawach, jakie

“"wodziły i zachodzą w tój mierze w zakresie zarządu 
e’.fcgo, jako tóż ażebym mu udzielił zdanie moje o pod- 
“tiie usiłowań przerzeczonych”. Po otrzymaniu sprawo- 
11, których w przedmiocie tym zażądałem od konsysto- 

™ li moich, powolny życzeniu pana prezesa naczelnego, 
“ kazałem bezwłocznie w obszernym i dokładnym wywo- 
k, ie, że usiłowania w mowie będące nie zostały wywołane 

d,mz wniosek posła na sejmie berlińskim, lecz istniały bez- 
taie od czasu ogłoszenia regulaminu z 14 kwietnia 

'Br., wykazałem nadto, iż wypada mi uznać w tój mie­
si, ¡rzeczywistą potrzebę, za którą przemawia wewnętrzna
49- ¡ieczność rzeczy i którój podstawę stanowi prawo histo- 
,® »■ "Następnie prosiłem o pośrednictwo tak w sprawie 
N cioła jak państwa, ażeby w regulaminie stósowne poczy-

10 odmiany.
lntj „W nader szanownój odpowiedzi swój z 15 listopada 
™jj. Nr. 7931. (O. P.) zawiadomił mnie pan prezes na- 
3*. „że lubo wywód mój przyjął z wielkim udziałem i 
Uodzięką, jednakże oświadczyć musi, że staraniem jego 
»« i będzie, zapewnić JKMości poddanym narodowości 

skiśj prowincyi tutejszój, bezprzeszkodne używanie języka 
laskiego w prywatnych sprawach ich w znoszeniu się 
kw Sadzami państwa, lecz że również stanowczo żądać bę-
«¡«¡b, ażeby także poddani ci, skoro w jakimkolwiek urzę- 

nym charakterze z władzami państwa znosić się będą, nie 
eckiego używali języka, o ile takowy posiadają.” Pan pre-

pośle naczelny mniema, iż w ten sposób „zawsze równą 
simierzać będzie sprawiedliwość dwom narodowościom, w 

wincyi tutejszój wspólnie i obok siebie istniejącym.”
56. kolwiek wielce poważam to oświadczenie , niewątpliwie 
40- tówne i dobro powszechne mające na celu, wszelako po- 
28- iowany jasnóm ocenieniem zachodzącój niezbędnój po- 
=6' eby jako tóż sprawą państwa, które także poddanym pol- 

“jjii narodowości, do jakiój dyecezanie moi należą, spra- 
rzefttfość chce wymierzać, zmuszony jestem do kroku dal- 
•-Mo, przedkładając Waszój Ekscelencyi wysokiój roztrop­
ni, «i uczuciu sprawiedliwości, sprawę tę do łaskawego 
aap Uznani a i rozstrzygnienia.

»W wywodzie moim wykazałem natychmiast przy za­
rżeniu regulaminu z 14 kwietnia 1832 r. więcój je- 

3Vij.że Po ogłoszeniu tegoż nietylko ze strony poprzednika 
na!} ŚP- ks. arcybiskupa Dunina, lecz i ze strony kon- 
)0»p®rzów moich mianowicie przez ówczesnego mojego je- 

Jtaego wikaryusza i oficyała ks. kanonika Z. tudzież ze 
konsystorza mojego tutejszego, jakotóż ze strony

Łlpo duchowieństwa, okazywano i przedstawiano nie­
realność i niewłaściwość rozporządzenia tego, nieustan-
- chwili obecnój. Ponieważ w przytoczonej odpo- 
8i'(i «i pana prezesa naczelnego nie znalazłem i nie mógłem 
52'/i ¡p °dparcia w tój mierze, dla tego wolno mi uznać 
J ony przezemnie stan rzeczy za przyznany i przy-
- od razu do uzasadnienia potrzeby, o którój stateczne 
-1"1 Przekonanie.

»W rodzimym jedynie języku zdoła się każdy wykształ-
lejnie dokładnie i właściwie wyrazić, tak piśmiennie 

I ^tnie. Do równego władania językiem obcym potrze- 
J et szczególna zdolność, którą według jednogłośnego 
“Pedagogów w potrzebnym stopniu nie każdemu przy- 

Żna‘ dowodem tego jest smutne doświadczenie, że 
• e jeszcze wielka liczba doskonałych zresztą uczniów 

palnych zmuszoną jest opuszczać klasę czwartą i 
z powoduże obcy język wykładowy i wymagane po- 
® tegoż nieodparte stawiają im przeszkody. Przy­
gada uwzględnić tę okoliczność, że chociaż ucznio- 

'rzy szczęśliwie ukończyli gimnazyum nabyli pewnój 
1 obcego im języka niemieckiego, znajomości tój 

"“ją się jednakże w największój części, skoro jako 
w' <0 “ania w gminach czysto polskich bywają 

!', Jeżeli zaś duchowny w urzędzie udowodnić ma, 
mień, wykształcenie swoje za pomocą mowy zupeł- 

^‘-awaćj i właściwój, mianowicie w obec kr. rządu, 
t urzędników i nauczycieli, natenczas widoczną jest 
th j z mu wolno być musi, w urzędowych sprawozda­
ne^1, ^stawieniach swych, rodzimego używać języka, 
dania • że nadmienić, że posiadam niemieckie spra- 

,Przez duchownych znakomitych, w teologii 
hn er..biegłych i wyższe zajmujących stanowiska, 

ez politowania czytać niemożna1. Sam pan prezes
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naczelny podał mi nieco późniój w odezwie swój z 4 listo­
pada r. z. najwybitniejszy dowód istniejącój w tój mierze 
potrzeby i konieczności uchylenia jój. Odezwa ta opiewa: 
„że X. S. z P. przesłał kr. regencyi pod dniem 30 kwietnia 
1857 niemieckie przedstawienie i okazał przez to nie- 
zaprzeczenie, iż włada dokładnie językiem nie­
mieckim.“ Przeciwnie zaś dowodzi udzielone mi pismo 
odnośne, że X. nie jest wstanie napisać w języku niemiec­
kim ani jednego wiersza pod względem gramatycznym po­
prawnie lub pod względem stylistycznym właściwie. Waszę 
Ekscelencyą upraszam przeto również usilnie jak uprzejmie, 
ażebyś raczył odczytać pismo dowodne rzeczone, które wraz 
z odpowiedzią moją z 14 listopada r. z. w wiernym załą­
czam odpisie, dla poznania potrzeby rzeczywiście istniejącój 
jakotóż ze wszech miar błędnego stanowiska, z jakiego się 
kr. rejencya bydgoska na sprawę tę zapatruje. Przypomi­
nam zarazem, czego z bolesnóm uczuciem pominąć nie mogę, 
że skoro Niemiec pragnie, ażeby rząd królewski jego język 
wszędzie wspierał i ażeby językiem swoim we wszystkich 
spriwach wyższego życia mógł się posługiwać, że również 
i Polak podobne życzenie słusznie żywić i zadosyćuczynie- 
nia życzeniu temu od światłego rządu naszego spodziewać 
się może.

„Wszakże polscy poddani mają w tój mierze takie wy­
raźne prawo najzupełniój po sobie. Prawem tóm nie jest 
tylko słowo królewskie zawarte w odezwie z 15 maja, która 
odczytana ze wszystkich ambon, powszechnie znana i we 
wszystkich pozostała pamięci, że polski język obok niemiec­
kiego we wszystkich sprawach publicznych (nie 
w prywatnych więc wyłącznie sprawach) ma być używanym; 
(Zbiór praw na rok 1815 str. 471) lecz prawem tóm jest tra­
ktat wiedeński, do którego się. tóż odwołać potrzeba.

„W moc traktatu tego (str. 128 Zbioru praw na rok 
1815) ustanowiono wyraźnie i trwale, że Polacy poddani 
wszystkich stron umawiających się, otrzymać mają instytu- 
cye; zabespieczające ich narodowość. Stąd wypływa wnio­
sek, że Polakom zapewnione zostało używanie języka pol­
skiego nie w życiu prywatnóm, gdyż używania takiego, które 
polega na konieczności, uchylić zgoła niepodobna, lecz w 
stosunkach życia publicznego. Traktat ten stanowi podwa­
linę przytoczonego powyż królewskiego przyrzeczenia.

„Powołując się na słowa spoczywającego w Bogu po­
przednika mojego ks. arcybiskupa Dunina i jako wierny pod­
dany, oświadczyć muszę jak najwięcćj stanowczo, źe wszel­
ka ujma w dotrzymaniu przyrzeczeń powyżój wymienionych 
i zachowanie regulaminu z 1832 r. w dotychczasowój mocy 
oddali niewątpliwie polskich poddanych od królewskiego 
rządu i wywoływać będzie bezustannie usiłowania w mowie 
będące. W końcu wynurzam przekonanie, że rząd królew­
ski w wysokiój przychylności swój dla teraźniejszego samo­
dzielnego stanowiska kościoła, w sprawie tak mocno obcho 
dzącój dyecezan moich i duchowieństwo moje, głosu mego 
posłuchać ¡rozpoznać nieomieszka.

„Wywód powyższy zamykam stanowczóm oświadczeniem, 
które również w sprawie państwa jak i dla uspokojenia tu­
tejszych poddanych wynurzam, iż życzeniem jest mojórn, a- 
żeby używanie języka polskiego, jako języka urzędowego 
obok niemieckiego w obrębie W. Ks. Poznańskiego dla urzę­
dników kościelnych przywróconóm zostało.

„Z uwagi na udowodnioną, widoczną i nader gwałtowną 
potrzebę nieporównanie większój części duchowieństwa mo­
jego, niemniój z uwagi na służące temuż zaręczone prawo, 
pozwalam sobie wnieść uprzejmie:

ażebyś Ekscelencyą Wasza raczył wyjednać stóso- 
wną odmianę regulaminu z 14 kwietnia 1832 r. w tój 
mierze iżby używanie krajowego języka polskiego, obok 
niemieckiego, w obrębie W. Ks. Poznańskiego w u- 
rzędowych sprawach tak urzędników kościelnych 
jak i urzędników państwa dozwolonóm i przywróconóm 
zostało.

Poznań, 12 stycznia 1861.
(podp.) Arcybiskup gnieźnieński i poznański“

— Mniój więcój przed miesiącem ukazał się w róż­
nych dziennikach polskich i niemieckich dokument z podpisem 
posła śremskiego, hr. T. Działyńskiego, podtytułem: „Pro­
ponowany ustęp czyli Amendement do adresu.” Znając usta­
wy i stosunki sejmowego koła polskiego, nie chcieliśmy 
brać na siebie odpowiedzialności, oddrukowywania pisma, 
przeznaczonego widocznie do poufnego użytku koła pol­
skiego. Dziś wszelako, kiedy to koło już o zbiorowym swoim 
kroku sejmowym dawno rozstrzygnęło i cała sprawa adre­
sowa do historyi należy, nie widzim powodu pozbawiania 
dłużój czytelników naszych wiadomości o osobistym po­
myśle jednego z najszanowniejszych członków tego koła, ile 
że projekt ten już zkąd inąd do publicznej wiadomości od- 
dawna przeniknął.

W mowie będące pismo hr. Działyńskiego, brzmi, we­
dle druku który mamy przed sobą, jak następuje:

„Proponowany ustęp, czyli amandement do adresu.
„Wysłani z poręki polskich poddanych W. K. M. skła­

dają u stóp tronu pokorną proźbę o przywrócenie Wiel­
kiemu Księstwu Poznańskiemu nazwy uświęconój traktata­
mi, mieszkańcom zaś tego kraju, swobód przyznanój im 
narodowości.

Motywa.
„Niech nam się godzi przypomnieć, że Wielkie Księ­

stwo P oznańskie nie było zdobyte przewagą oręża praskiego, 
ia n&szę, jak i całą Polskę zajęli Moskale w roku
1813. Cesarz Aleksander I i potężni jego sprzymierzeńcy 
przyznali zwalczonym Polakom prawa odrębnój narodowości, 
znaczenie zaś cudotwornego słowa „narodowość” uświęciła 
konstytucya nadana Królestwu Polskiemu. Wiedeńskie trak­
taty odbywały się bez nas i stanowiły przeciwko nam, a 
jednak tak nazwane święte przymierze nie odmówiło nam. 
najwyraźniejszych narodowych ustaw. Polska połączona z 
Rosyą pod jednóm berłem cieszyła się polską reprezentacyą, 
polskim senatem, wychowaniem, wojskiem, sądem i rządem.

„Takie zasady przyjęte przez Rosyą, nakładały w lo- 
gicznój konsekwencyi równe obowiąski mocarstwom przyj­
mującym z jój poręki udział w piątym podziale Polski , a 
nam nie godziło się przypuszczać tak wyraźnój wyższości 
moskiewskiej polityki nad germańską cywiłizacyą.

„Oczekiwaliśmy więc nie mniejszego uwzględnienia od 
królów pruskich a wielkich książąt poznańskich. Tym bo­
wiem nie godziło się zapomnieć, że ojcowie nasi udzielali 
hojnie pruskim poddanym korony polskiój, te właśnie swo­
body, jakich my się dziś domagamy, a jakich Moskal nam 
nie odmawiał. Nadzieje nasze zdawały się usprawiedliwione, 
kiedyśmy widzieli polskiego jenerała Kosińskiego, nie umie­
jącego ani słówka po niemiecku, zaszczyconego stopniem 
jenerała dywizyi, i kiedy w najwyższym sądzie apelacyjnym 
przewodniczył u nas Gorzeński przy karabeli w polskim 
żupanie i kontuszu.

„Ale kiedy autokrata rosyjski postrzegł, że despotyzm 
i prawo nie mogą się ostać obok siebie, oddał on na wolą 
szalonego powiernika kierunek dzieła zacnego w pomyśle, 
zhańbionego w rozwoju. I wtenczas to zagłada imienia pol­
skiego stała się celem spólnój dążności i porozumienia mię­
dzy zaborcami kraju naszego.

„W Polsce i Rosyi 150,000 ludzi padło ofiarą wiaro- 
łomstwa panującego, a walka nie jest skończona.

„W W ielkióm Księstwie Poznańskióm jesteśmy zbyt 
słabi, aby siłą popierać prawa nasze, ale jest obowiąskiem 
posła, przestrzegać: ne respublica capiat detrimentum. Bo 
czas się może zbliża gdzie i ościenne niemieckie ludy za­
pytają się korony pruskiój, czy umiała szanować nieśmier­
telne prawa narodów. Niech więc mądrość rządu pruskiego 
ratuje poddanych swoich od wpływu Garibaldich czy to kró­
lewskiego, czy ludowego pochodzenia.

„Rząd pruski domaga się stuletniego dziedziczenia od 
reprezentantów garstki arystokracyi, my prosimy o stuletni 
indigenat dla naczelnika kraju, i każdego urzędnika mają­
cego kierować naszóm wychowaniem, naszą obroną i jak 
to wyżój powiedzieliśmy, naszym sądem i rządem.

„A w głębokiem naszóm uszanowaniu dla wysłanych 
od ludu pruskiego, prosimy naszych niemieckich kolegów, 
aby oni raczyli wejść w drogi, jakie honor, cnota, a nawet 
już i Austrya im wskazują.

„T. Działyjński, poseł śremski.”

N. Pan raczył dnia 13 lutego r. b. po południu udzie­
lić prywatną audyencyą następującym nadzwyczajnym po­
słom i pełnomocnym ministrom : król, sycylijskiemu hr. Ca- 
rini, cesarsko-austryackiemu hr. Karolyi, ces. francuskiemu 
ks. de la Tour d’Auvergne, król, portugalskiemu de Vas- 
concellos e Souza, król, bawarskiemu hr. Montgelas i król, 
duńskiemu Quaade, i przyjąć z rąk ich pisma uwierzytel­
niające ich na nowo przy dworze pruskim.

Berlin, 16 lutego. Król JMC. wróciwszy dnia wczo- 
rajszego około godziny drugiój po południu z dłuższój prze­
jażdżki konferował z ministrem stanu p. Auerswaldem, który 
poprzednio kilkogodzinną odbył konferencyą ministeryalną, 
na którój aż do samego końca był obecny ks. następca 
tronu.

— Dnia dzisiejszego o godzinie 1 odbyło się z roz­
kazu królowój nabożeństwo żałobne za zmarłą jój matkę, 
w. księżniczkę sasko-wejmarską, urodzoną cesarzewiczównę 
rosyjską Pawłówną, któremu nabożeństwu uczestniczył cały 
dwór królewski.

— Królowa zaczyna kompletować i świetnie urządzać 
dwór swój. Hr. Boos-Waldeck mianowano jój w. och­
mistrzem, a hrabinę Perponcher w. ochmistrzynią; hra­
binom Hacke i Oriolla dostał się nowy zupełnie w Pru- 
siech tytuł dam pałacowych. Damami dworskiemi miano­
wano hrabinę Brandenburg, Schwerin, Brühl i Kospotb. 
Dalszych w tój sferze nominacyi spodziewają się nie za- 
długo.

— Na tutejszym placu ćwiczeń artyleryi odbywały się 
dzisiaj ćwiczenia w strzelaniu na odległość 2500 kroków. 
Celem jak dotąd są 4 >/2 cala grube mocne żelazne blochy okrę­
towe. Ćwiczeniom tym był także obecny neapolitańśki po­
seł i jenerał hr. d’Aragon, który zwłaczając odjazd swój 
z dnia na dzień, doczekał się nareszcie tego, że próżno bę­
dzie szukał pana swego tam, gdzie go zostawił.

Toruń, 15 lutego. Wiadomo, że budżet państwa na 
rok 1861 wykazuje deficytu 6 milionów talarów. Z okazyi 
tój Tygodnik tutejszy następną czyni uwagę: „Równowaga 
między dochodami a wydatkami dopiero po latach 18 się
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wyrówna i to w tym tylko przypadkuj że pokój trwać bę­
dzie Mówił wprawdzie, że powiększenie wojska stałego, 
ponieważ je ze względu na Niemcy uskuteczniono, jest 
drogą do moralnych podbojów; my drogę tę, ponieważ siłę 
finansową ludu wycieńcza, uważamy za chybioną. Irudno 
bowiem, aby się reszta Niemiec chciała połączyć z Pru­
sami finansowo zrujnowanemi, gdyż już teraz w większój 
liczbie państw niemieckich długi skarbowe i podatki stosun­
kowo są mniejsze niż w Prusiecb.“

X Berlin, 16 lutego. Kończę przerwaną wczoraj wste­
czną pogadankę o dopieroco minionych rozprawach nad 
adresem. Jak to już z gazet wiecie, N. Pan przyjmował 
w ubiegły wtorek, wylosowaną deputacyą adresową izby po­
selskiój. Posłuchanie trwało krótko, niespełna kwadtans. 
Marszałek izby, p. Simson, wręczył królowi zwinięty i wstą- 
żką związany adres, król nie rozwinąwszy adresu, dobył 
z hełmu arkusz papieru i odczytał odpowiedź swoję na 
słowa, które, jak powiedział, już mu są znane z dzienni­
ków; następnie dał sobie przedstawić wszystkich 30 człon­
ków deputacyi i do każdego odezwał się w kilku uprzej­
mych słowach, odnoszących się do osobistych stosunków 
zagadnionego. Na tém skończyło się posłuchanie. W od­
powiedzi tój, którą zresztą wszystkie dzienniki powtórzyły, 
przywiązywano szczególne znaczenie do kilku mianowicie 
ustępów. I tak np. w ustępie mówiącym o danéj mu (kró­
lowi) od Boga władzy, którą chce nieuszczuploną zachować, 
upatrywano rodzaj protestacyi przeciwko zachciankom owéj 
doktryny nowożytnego konstytueyonalizmu: „Le roi regne, 
mais ne gouverne pas“ (król panuje ale nie rządzi). Da- 
léj, w orzeczeniu, iż rząd jego (króla) wypowiedział już 
izbom swoje zasady co do polityki wewnçtrznéj i zagrani­
cznej i przy nich niezłomnie trwać będzie, upatrywano od­
parcie przypuszczenia, aby jakieś tam poprawki Vinckego 
lub inne objawy konstytucyonalnego parlamentaryzmu, mo­
gły wpłynąć na zmianę kierunku polityki rządowój. W ustę­
pie wreszcie oznajmiającym, że usiłowania jego (kró»a) 
w sprowadzeniu jedności i porozumienia między Prusami 
a Niemcami, zupełny odniosły skutek, upatrywano aluzją 
do zawartych zapewne stanowczych układów pomiędzy Pru­
sami, Austryą i innemi państwami niemieckiemi, ku wspól­
nemu działaniu w pewnych oznaczonych przypadkach.

A teraz słówko jeszcze o obradach sejmowego koła 
polskiego przed i podczas rozpraw nad adresem. To co 
powiem, zaczerpnąłem z opowiadań samychże członków tego 
koła. Że należy wnieść poprawkę do adresowego projektu, 
na to wszyscy byli zgodni; co do tego natomiast: jak da­
leko ma owa poprawka sięgać i jak ma być zredagowana? 
bardzo podzielone były zdania. Stósownie do życzenia 
wyrażonego przez prezesa koła, pojedyńczy członkowie przed­
stawili zebranym kolegom różne przez siebie spisane pro- 
jekta redakcyi; o ile mi wiadomo, było ich 7: projekt p. 
Działyńskiego, daléj p. Stablewskiego, Libelta, Łyskow- 
skiego, Żółtowskiego, Bentkowskiego i Cieszkowskiego. Trzy 
ostatnie do ściślejszego przyszły roztrząsania, wreszcie zgo­
dzono się, w ostatniéj już niemal chwili i nie bez przecią­
głych bardzo rozpraw, na poprawkę p. Żółtowskiego, w taki 
sposób zmodyfikowaną, jak się światu ukazała. Nie byłbym 
nawet o tych wewnętrznych krokach przygotowawczych 
wspominał, (są to bowiem tajemnice kuchenne, w które 
spożywająca publiczność nie ma potrzeby być inicyowaną), 
gdyby jeden z tych projektów, to jest. projekt p. Działyń­
skiego, nie był już poprzednio do wiadomości puhlicznój 
przeniknął i najdziwniejsze wywołał w dziennikarstwie nie­
porozumienia. Pan hr. Działyński, niemogąc dla słabości 
zdrowia na sejm osobiście zjechać, a niechcąc jednak uchy­
lić się od udziału w oświeceniu zdania koła, wyrazem swego 
poczucia i przekonania, spisał w chwili otwarcia sejmu, 
swój osobisty projekt poprawki do spodziewanego adresu 
izby poselskiój. Skoro tylko koło się ukonstytuowało 
i sprawę adresową pod swoje rozpoznanie wzięło, doszedł 
go z Poznania egzemplarz projektu pana Działyńskiego; 
wprzódy jednak jeszcze, rozeszły się egzemplarze tego pro­
jektu po całym świecie (mówiłem s osobami co go druko­
wany widziały w Paryżu, Warszawie, Lwowie itd.) i prze­
niknął on do polskiego i do obcego dziennikarstwa, najro- 
gatsze wywołując komentarze i nieporozumienia. Gazety 
niemieckie oddrukowały go i komentowały jako poprawkę, 
mającą być postawioną przez koło polskie; krakowski 
Czas dziwił się, że przy rozprawach sejmowych nad adre­
sem nie było mowy o téj poprawce i wnioskował, że zape­
wne nie znalazła w izbie poparcia; lwowski Przegląd 
Powszechny daléj jeszcze posunął nieporozumienie, bo 
powiedziawszy czytelnikom swoim, że obywatelstwo W. Ks. 
Poznańskiego ma zamiar wystósować do króla adres w ro­
dzaju wiadomego adresu galicyjskiego, oddrukował ów pro­
jekt p. Działyńskiego, oczywiście przeznaczony tylko do 
poufnych narad koła polskiego, jako poprawkę do owego 
mniemanego adresu, przez W. Ks. Poznańskie do Berlina 
wysłać się mającego! Nadwiślanin podał podobnież czy­
telnikom swoim ów projekt do poprawki, zanim jeszcze 
w kole polskiém przyszło nad nim do dyskusyi. Wasz 
Dziennik, znając zapewne właściwe powiązanie rzeczy, wstrzy­
mał się, jak widzę, dotąd z powtórzeniem tego pisma. Są­
dzę wszelako, że dziś, kiedy już narady kola w téj mierze 
i w ogóle cała dyskusya adresowa minioną są już rzeczą, 
i kiedy i bez tego masa publiczności przypuszczona już oddawna 
do wiadomości o brzmieniu projektu poprawki hr. Działyń­
skiego, równie jak dołączonych doń powodów ;, moglibyście 
bez żadnój niedyskrecyi udzielić go także czytelnikom wa­
szym. (Odpowiadając życzeniu naszego korespondenta ber­
lińskiego, czynimy to pod wstępną rubryką Poznania. (Przyp. 
red. Dzień.)

Zanim opuszczę sprawę adresową, niech mi wolno bę­
dzie zapisać dwa drobne sprostowania referatu któryście 
dali w nrze 48 Dziennika o posiedzeniu izby z d. 8 lutego. 
W liczbie mówców zapisanych jeszcze do głosu nad po-

prawką polską, figuruje nazwisko p.'Żółtowskiego.^ Tak^stoi J
wprawdzie w stenograficznóm sprawozdaniu; jestto jednak 
omyłka druku; nie p. Żółtowski, ale p. Cieszkowski zapisał 
się był do głosu. Dalój czytam, że marszałek odpowiadając 
na końcową protestacyą hr. Cieszkowskiego, zrobił uwagę, 
iż p. minister zabrał głos już po zamknięciu dyskusyi. Jestto 
podobnież omyłka. Marszałek izby oświadczył, że wprawdzie 
praktyką jest izby, ażeby, skoro który z ministrów zabierze 
głos po zamknięciu dyskusyi, tę dyskusya uważać za otwartą 
napowrót, że wszelako w tym przypadku p. minister zabrał 
głos po postawieniu wniosku o zamknięcie ale jeszcze przed 
wyrzeczonem zamknięciem, nie było więc dlań powodu otwie­
rania napowrót dyskusyi. .

Ogólna sytuacya polityczna jest tu dziś o wiele bardzićj 
pokojowa, jak przed kilku tygodniami. Z jednój strony wszy­
stkie organa rządowe i całe tutejsze dziennikarstwo, wido­
cznie się miarkują w swoich odgróżkach i wyzywających 
wynurzaniach naprzeciw Francyi i Danii; z drugiej strony 
publicystyka francuska, która zawdy skazówkom z góry 
mniej lub więcój ulega, wywarłszy pewne ciśnienie moralne 
w interesie Danii przez poruszenie sprawy poznańskiój, za­
czyna folgować w tym nacisku, który był dla niój tylko 
sposobnóm narzędziem chwilowćm, ale bezwzględnój wagi 
przedstawiać się nie zdaje. Dla tego ostrzegam, że lada 
ekspektoracyi francuskiój, chociażby nam najżyczliwszój, 
zbyt dosłownie i dobrodusznie brać nie należy. Jestto w du- 
żój części dyplomatyczna gra szachowa, w którój nam nie­
kiedy rolę chłopka odgrywać przychodzi; dla chłopka wsze­
lako gracz nigdy planu gry nie zmieni ani poświęci; ow­
szem, jeśli mu się zdarzy korzystnie chłopka na skoczka 
lub laufra zamienić, uczyni to niewątpliwie. Każdy więc 
musi przedewszystkióm na swoję własną partyą szachową 
baczyć.

Zapusty przeminęły tu bardzo cicho, raz dla trwającój 
jeszcze żałoby u dworu, potóm że Niemcy balów i tańców 
na zapustną porę nie ograniczają. Polskie towarzystwo tu­
tejsze zebrało się w ostatni wtorek na świetny raut u hr. 
Cieszkowskich; dość liczne damy które zdobiły to zebranie, 
bawią tu po większej części dla zdrowia i porady lekarskiój.

Król neapolitański który świeżo stracił Gaetę, doznał 
tu jednocześnie w osobie nadzwyczajnego swego posła, je­
nerała Cutrofiano, z jednój strony bardzo sympatycznego 
przyjęcia u dworu i arystokracyi, z drugiój bardzo niepo- 
ciesznego i uiemiłego zajścia ulicznego, W dzień swego wy­
jazdu z Berlina, popadł jenerał Cutrofiano w spór z doróż- 
karzem o zapłatę. Że się to działo śród dnia i pod Lipami, 
powstało więc niemiałe zbiegowisko gawronów i rozjemców 
ulicznych; doróżkarz apelował do konstablera; konstabler 
chciał aresztować nieznajomego sobie a opornego cudzo­
ziemca; nastąpiło wreszcie wyjaśnienie nieporozumienia i 
załagodzenie doróżkarza, ale całe zajście oczywiście niemiło 
dotknęło entuzyastów króla Franciszka II.!

Nie wiem, czy już wom zkąd inąd może wiadomo, że 
paryskie Wiadomości Po;lskie, zabronione niedawno 
temu w Prusiech przez ministra spraw wewnętrznych, prze­
stały, w skutek tego zakazu, wychodzić, a to z początkiem 
bież, miesiąca.

KRÓLESTWO POLSKIE.
Warszawa, 14 lutego. Ogólne zebranie Towarzystwa 

rolniczego w Królestwie Polskićm odbędzie się w Warsza­
wie w dniu 21 b. m. Zebranie na pięć, rozdzieli się sekcyi, 
na sekcyą ogólną, rolną, leśną, chowu inwentarza i admini- 
stracyjną^gtawa rolnicza w roku bieżącym, odbędzie „się 

w Łomży, w jesieni.
— Lubo redakcya Biblioteki Warszawskiój, zajmująca 

się ocenianiem nadesłanych prac do konkursu dramatycznego, 
nie wyrzekła jeszcze stanowczego sądu, już głośnóm po­
wszechnie , że z 29 nadesłanych sztuk, trzy tylko uznano 
za godne odczytania „w komitecie. Jedna z nich wyróżnia 
się nad wszystkiemi niezaprzeczonym autora talentem, lecz 
mimo piękne zalety i ta może nie uzyska nagrody, gdyż 
nie odpowiada stawianym konkursie warunkom. W takim 
razie pozostanie konkurs na dalsze czasy, i nowych współ­
zawodników zachęci do pracy.

— Czytamy w Kuryerze Wileńskim, co nastę­
puje: W Nowogródku, jako mieście rodzinnóm Adama 
Mickiewicza, od kilku już lat krążyła myśl, wzniesienia 
dlań pomnika. W maju roku przeszłego, szlachta,powiatu 
nowogrodzkiego postanowiła zebrać w swoim, powiecie do­
browolne podpisy na składki, jakie kto przynieść zamierza. 
Do listopada zebrało się podpisów na, summę około 6000 
rsr. Mając takie dowody dobrych chęci, marszałek powia­
towy p. Brocbocki w d. 16 listopada, zawiadomił marszałka 
gubernialnego mińskiego o tćm życzeniu szlachty powiatu 
nowogródzkiego, i prosił zarazem o, wyjednanie u zwierzch- 
niczój władzy pozwolenia na wzniesienie pomnika. Prośba 
w tym celu już została wystósowaną do ministra.

/ z f Kalisz, 8 lutego. Dostał mi się do rąk Odpis relacyi 
w nrze 25 Dziennika waszego umieszczonój która jedynie 
z zupełnie mylnój informacji mogła wypłynąć Zabawa, o 
którój tamże mowa, miała cechę wyłącznie prywatną. Autor 
artykułu tego może pomimo ^łasnój wiedzy i woli miesza 
się w sprawy domowe ludzi pracy i obowiąsku, które na­
leżało szanować. O koteryi żadnój ani mowy być nie mogło.

austrya.
Kraków, 14 lutego. Ludność galicyjska wciąż jeszcze 

przystępuje piśmiennie do oświadczenia, wręczonego panu 
Schmerlingowi przez polską deputacyą na dniu 4 stycznia. 
Dziś te podpisy przyjmuje w Wiedniu zamieszkały p. Wła­
dysław hr. Stadnicki. Na dniu ostatnim stycznia złożył on 
w ministeryum przeszło 5600 podpisów, a od czasu tego 
wielka przybyła ich liczba, tak że włącznie z temi, które 
sama deputacya przy audyencyi złożyła, zebrało się dotąd

do 10,000. Czas w wstępnóm słowie z 13 t. m. 
gorliwych o dobro kraju do spiesznego zebrania jak najMjk 
czniejszych podpisów, a my me wątpim, że temu Czasi > 
życzeniu, które .naród cały podziela, w pełnój mierze zadizw 
syć się stanie. 1»

— Gaz. Codz. donosi z Krakowa; Spółka zdrojolP0 
wisk krajowych, zawiązana kontraktem z d. 13 pio’ 
dziernika 1859 r., uorganizowała się ostatecznie i na noi, 5 
zobowiązała kontraktem z d. 18 kwietnia 1860 r., uzupefe P1 
nionym co do szczegółowych zasad i warunków; zatrzym«? 
przyjętą nazwę, ograniczając czas trwania do 13 paźdzMi 
nika 1910 r. to jest na lat 51, i dąży do tego samego ce »m 
podniesienia zdrojowisk krajowych, a w, szczególności :Rz 
udoskonalenia istniejących już i urządzenia nowych w kraik) 
zakładów kąpielowych. Spółka rozpoczęła czynności ssioj»® 
z kapitałem 78,000 złr., który w miarę potrzeby powięks 
się składkami przybywających ciągle spolników; zgromadi f, 
nie zaś ogólne orzecze. kiedy to powiększanie kapitał id> 
przez zamknięcie listy członków, ustanie. Obecnie ImIjcí 
Spółka 30 członków, wnoszących najmniój, po 3000 # t 
nie licząc w to spólników, którzy się zobowiązali po 10 sgrai 
złr. uiścić. Pierwsi złożyli już połowę swój składki, to j¡ oj i 
1500 złr., w dniu 2 kwietnia b. r. złożą po 500 O ś’ 
a w rok od tój daty, to jest w dniu 1 kwietnia roku 18!«!?1
złożą nakoniec po 1000 złr. W ogóle kapitał Spółki, z pi ip 
byciem nowych zgłaszających się teraz spólników, dojd • "c 
do 150,000 złr. , ¡»7®

W Szczawnicy, zadzierżawiła Spółka 17‘/a' morgi 
gruntu na lat 50, i zapłaciła właścicielowi p. Szalajo ranc, 
czynsz dzierżawny z góry na trzy lata. Postawiono ti sp°l‘ 
dom, zwany „Gospodą warszawską“, o 21 pokoikach; 
szwajcarski, o 9 pokoikach; barak krymski, o 6 pokoik» w ’ 
dom z salą jadalną, dwoma przedpokojami i gankami ki! F 
temi, stajnie i wozownie; stanął także dom piętrowy o ®a 
pokojach, który w końcu maja rb. będzie mógł być zan9Qyc 
szkanym.

W Krynicy postawiono dom, cegielnią i prz; 
kamienne materyały do dalszój budowy.

W Swoszowicach, o milę od Krakowa odległych, 
Spółka zakupiła i zapłaciła już w części, postawiono ty ’ : 
murowany i łazienki, z całym przyrządem do grzania w El ż3 
kąpielnój, a obfite w słynną siarczaną wodę źródło, cif'0® 
wym kamieniem obmurowano.

W Szczawnicy jest 50 a w Swoszowicach 40 pokoi1J 
najęcia gotowych. Na te wszystkie zakupna, dzierżą typ 
i urządzenia, wydano dotąd blisko 100,000 złr., a ogó f111 
dochód w roku zeszłym, przyniósł, jak nam wiadomo, piie oc 
szło 3600 złr. Pomimo, że niemało już zrobiono pod wi5 z 
dem urządzenia zakładów kąpielowych, zostaje prze^i 
bardzo wiele jeszcze do zrobienia. Nie będziemy tu i "ł- 
czać wszystkich niedogodności, bo odpowiedzianoby 8,™ 
zaraz, że nie od razu Kraków zbudowano, ale godził™ | 
tóż powiedzieć, że to co się robi, powinno być zrobity™' 
dokładnie, do celu i potrzeb stósownie, nie zaś, jak te i 
wią byle zbyć. Nie mówimy już o Krynicy, dokt®P 
nawet przystęp ogromnie utrudniony, z powodu haniebi W1 
dróg i niedogodnie urządzonój poczty; gdzie widoczny 1 Ku 
mieszkań, a między temi świeżo odnowione przez rząd ,P°s.ta 
stryacki, tak są wilgotne, że woda sączy się po ścian >un 
urządzenia zaś tych mieszkań, równie i łazienek, zup ™a 
nie odpowiadają celowi; ależ Szczawnica, w którój 
wiele obiecujące przedsiębiorstwo Spółki, powinno!)! 
dowody lepszój dbałości e wygody chorych, nie zalect •. 
pod tym względem; urządzenia mieszkań, nie oclpowi» ja 
skromnym nawet wymaganiom i koniecznćj potrzebie, «* s" 
gie niesłychanie. W Swoszowicach, taka była w prz( wł

1 flążiiroku drogość, że ktoś z Warszawy używając
pieli, przeniósł się do Krakowa, bo po obliczeniu rtł""Dati
się, że o wiele taniej wypadało mieszkać i jadać î.iHily Sj
ko wie, a doróżką codziennie jeździć do kąpieli, Tty.,.; 
mieszkać w zakładzie kąpielowym. Swoszowice P’i, 
sły tóż w przeszłym roku z samego zakładu k i, t 
nego, blisko 2000 złr., Szczawnica zaś tylko 801 a
W grudniu zeszłego roku, odbyły się posiedzenia • f,‘‘S1 
nego zebrania spólników; postanowiono postać pr 
o uzyskanie firmy, coby dało Spółce kredyt 
w banku filjalnym eskomptowym, w razie gdyby W 
trzebowała; postanowiono obmyśleć kierunek lekars»1J P 
zakładu Swoszowickiego, a wszystkie w ogóle plany,' 
wli i urządzeń kąpielowych, oddawać na przyszłoś” L 
rozwagę komisyi balneologicznej.

át MoroOsiek, 12 lutego. Urzędowa Wiener Z tg. “|Je 
W mieście naszóm, stolicy żupaństwa werowitycM-p ‘ 
była się wczoraj pod przewodnictwem nadżupaua 
Stroszmayera, kongregacya komitatowa, na którój ucM ^7 
adres zaufania do prezydenta dykasteryi słoweńsK”
wackiój, Iwana Mazuranicza, żądając aby pozostał • Czvl'dzie i bronił praw narodu. Dziś postanowiono Pty 
sarza o przywrócenie całości korony chorwackiej' ( 
wcielenie Dalmacyi, wysp Chorwackich (Quarnero)> ¡e
po Arsę, z Słowieńskióm kraiszczem (Wiudische Mart
giem mietlickim i nowomiejskim (Mottlinger i Nć Hisisk^-1 
Bezirk) oraz o reprezentacyą dla Pogranicza wojsK<” in

FRANCY A. |
Paryż, 13 lutego. Oczekiwana broszura la 

ra wstrzymaną została nagle, gdy już na świat njty' ¡^ • 
tak w skutek znacznych zmian, które w ostatniej
konieczne uznano, jako i w skutek przedstawić,®1Komeczue uz.uo.uv, jonu i w anuicu PIZCUBli‘’'*”o,:e<l)l)riSj,i 
spraw zewnętrznych Thouvenela. Wyraził on bo«1" ilara, 
wę, żeby ogłoszenie owój broszury nie pociągu?*0 K 
nagłego zerwania wszystkich stosunków z J8i
skutek tego odwołania załogi francuskiój. Co P®% otty , 
śmy o treści owego pisemka, to i dzisiejsze P°R 
wiadomości; zawiera ono najpierw pogląd bistotyjólDÍÍ;stosunki między Francyą i Rzymem i wyszczeg1



tóefegu układów, które się toczyły między Tuileriami 
panelu, kładąc szczególny przycisk na to, jak dalece 

i jego doradzcy wyczerpali wszystkie środki dyplo- 
aifcne, aby przekonać rząd papieski o konieczności u- 

i reform. Przy końcu wynika z wszystkiego co 
.upowiedziane, jako nieuchronne następstwo, oddanie 

'"'¿■owi Emanuelowi ,wikariatu w całóm państwie papie- 
z prawem rezydowania w Rzymie i powoływania 

,1'parlamentu włoskiego, obok papieża, któryby pozo­rni Watykanie, zachowując w zupełności duchowną swoję 
Sam tytuł broszury ulegnie podobno teraz zmia- 

¿miast pierwotnego Napoleon III ipapież ma być 
;i Uzym, Francya i Włochy. Co mówiono przed 
Leniami o nowój wymianie listów między papieżem 

trzem, za pośrednictwem p. de Quelen, cesarskiego 
»k «ego oficera, to wczorajszy Monitor odwołuje, zarę- 
ad i P- Quelen wyłącznie w prywatnych swoich in- 
ia ¿b w Rzymie przebywał, nie odebrawszy żadnych dy- 
lit ¡tycznych poleceń. Dzienniki legitymistowskie wypo- 

I zj«teraz to przekonanie, że obecnie cała sprawa wło- 
lOiiranicza się na sprawie rzymskiój i spodziewają się, 

o i, fy francuskie wystąpią z oświadczeniem na korzyść 
¿IRświeckiój papieża. Nie wiadomo jeszcze, o ile tę 

¡81 ¡tję zjiści ciało prawodawcze, w senacie zaś, któremu 
pjjsywano w początku bardzo nieprzyjazne dla jedności 
L1 uczucia, nie zanosi się teraz na objaw tego rodzaju.

Ityna np. biurze, gdzie było 33 członków, tylko dwóch, 
l0™| i Bóarn i margrabia Ladoucettę żądało wmięszania 
¡lakncuzów na korzyść rządu rzymskiego. Mowa księ- 
[Otitpoleona, o którój już wspominaliśmy, trwała z górą 
. j, godziny i zrobiła wielkie wrażenie. Książę skreślił 
’¡b jip w zupełności historyą stósunków dyplomatycznych 
¡1 |jj Francyą i Piemontem od r. 1859 i dowiódł, że 
„ o lieraniu rozmaitych układów większy miał udział od 
zamfflych ministrów. Dalój starał się książę wykryć 

organizacji politycznój państwa Kościelnego i Nea- 
¡obli iskiego, zbijając twierdzenia obrońców obydwóch rzą- 

Potępił otwarcie okupacją Rzymu przez Francuzów, 
ybył, że Rzym powinien być stolicą odrodzonych 

¡o j i, i że to powinno przyjść do skutku jak najprędzej. 
a iii życzenie, aby obrany członek komisji adresowój, 

ci, okoliczność szczególny w adresie przycisk położył 
«zwano rząd do rozstrzygnięcia w tym duchu za- 

pjjoi li* włoskiego. Nakoniec skreślił bardzo szczegółowy 
ierżi toyg, któremi się we Francyi, jak twierdził, ciągle 
J je duchowieństwo w związku z legitymistami i oświad- 

» «ie ochotnicy, którzy poszli do Rzymu, wezwani przez 
l'«!oz jenerałów francuskich (Lamoriciera) powodowani 
Drzc łczćj namiętnością swoją polityczną, aniżeli wiarą i po- 
tuyieią.' Ustalenie się jedności włoskiśj pod berłem Wi- 
by iEmanuela, będzie, jak zaręczał książę, rękojmią po- 
.„¿¡¡lla świata, bespieczeństwa dla Francyi i źródłem nie- 
obi0!eln6j chwały dla dynastyi napoleońskiej. Niektóre 
te ik/ paryskie twierdzą, że rząd, aby zatrzeć wpływ 

0 yiań propagandy legitymistowskiój, która się w niektó- 
niebi Apartamentach, osobliwie po wsiach uczuć daje, zmie- 
znyl ku ochydzeniu polityki cesarskiój w sprawie rzym- 
rząi postanowił przed broszurą la Gueronniera puścić 
ścian»! inną wyświecającą popularnie stósunki włoskie, ze 
zupi liska rządowego. Jedność włoska i postępowanie Pie- 

¿¡.¿j i znalazły świeżo dwóch niespodziewanych przeciwni­
cy ®i?dzy publicystami. Lamartine przypomniał sobie 
alecs swoie legitymistowskie zasady, . od których 
l0Wii ij. jak wiadomo, daleko był odstąpił, i w ostatnim 
e a * swoich Entretiens wojuje gwałtownie przeciw 
)rzel A włoskiej. Z inego całkiem stanowiska zaczepia 
tani1 dążności włoskie znany socyalista Proudhon, pracuje 

obi‘Mad broszurą, w którój domaga się, aby Włochy 
¡5 A W się na rzeczpospolitą związkową.
j js'Niemałe sprawiła zadziwienie wiadomość, że mar-
’prf Mssier, teraźniejszy gubernator Algieryi, znany ze 

a ¿j^żołnierskiego i samowolnego usposobienia, wy- 
gOO l! teraz w obronie zasad liberalnych. Eoseł, jak już 

,njai’"ieliśmy, memoryał do rządu, w którym się domaga 
]araćt reprezentacyjnćj dia Algieryi; chce żeby ta osada 

ch«i1 Sffoje dwie izby prawodawcze, senat mianowany przez 
‘ izbę deputowanych, wybieranych przez ludność;

:i, pokoleń arabskich należeliby z prawa tego par- 
Ustawa taka zrównałaby Algieryą z osadami an- 

Jem>- Zresztą bardzo są w Algierze zadowolnieni 
Wa, który, chociaż mało kogo słucha i podług 
Wy postępuje, trzyma jednak bardziój niż dawniejsi

¿i Morowie żołnierstwo i nie pozwala mu wynosić się 
¿»e stany.

trie dzisiejsza stwierdza to co o projekcie do 
Wi stosunków syryjskich powiedzał, jak dono- 
Monitor armii, dodając niektóre inne szczegóły, 
ladzą naczelnego paszy, ograniczoną być ma przez 
Czyli radę, wybraną przez ludność kraju i mającą

głos doradczy, a miejsce wojska tureckiego ze Stambułu 
przysyłanego zająć ma wojsko z krajowców złożone. Rząd 
francuski, jak z wielu stron ciągle słychać, domagać się bę­
dzie na konferencyi przedłużenia okupacji, dopóki nowa 
organizacja zarządu Syryi w bieg wprowadzoną nie zosta­
nie. Spodziewają się, że rząd francuski, mimo oporu An­
glii i Turcyi, przejdzie ze swojóm żądaniem, zwłaszcza, iż 
zawezwie inne mocarstwa, żeby także wojska swoje do Syryi 
posłały.

— Z Ameryki dochodzi nas nowe orędzie prezydenta 
Buchanana wystósowane do kongresu d. 28 p. m. Donosi 
w nióm, że zgromadzenie prawodawcze w Wirginii okazało 
chęć przyjęcia wniosków podanych celem załatwienia sporu 
między stanami niewolniczemi i wolnemi. Wzywa zatém 
prezydent wszystkie stany, aby usiłowania swoje połą­
czyły celem utrzymania związku i aby przysłały do Wa­
szyngtonu na dzień 4 lutego posłów swoich, którzyby się z 
posłami Wirginii porozumieli. Równocześnie odpowiada, na 
wezwanie które uczyniono, żeby na czas niejaki wstrzymał 
wszelkie czynności któreby mogły wywołać starcie między 
rządem związkowym a stanami oderwanemi, oświadczeniem, 
że tego uczynić nie może, ponieważ jego obowiąskiem jest 
bronić własności związkowój i zapobiegać zaburzeniu publi­
cznego pokoju.

— W Nantes przyszło przed kilku dniami do szcze­
gólnego objawu. Jeden z byłych żołnierzy papieskich, ran­
ny pod Castelfidardo, umarł w skutek odebranych ran. 
Chowano go z wielką uroczystością, z odkrytą, wbrew, 
przepisom prawnym, twarzą, a lud uważając go za mę­
czennika ocierał o jego ciało medale], paciórki i inne przed­
mioty.

WŁOCHY.
Turyn, 11 lutego. Mówiono w ostatnich czasach wiele 

o obustronnych zabiegach hrabiego Cavoura i Garibaldego, 
któreby ich do zobopólnego porozumienia doprowadzić mo­
gły. Wszelkie jednakże kroki nie doprowadziły do celu. 
Zgoda dwóch tych mężów dzisiaj niepodobną. Cavour nie 
pozwoli, by go Garibaldi uwikłał w wojnę przeciw Austryi 
lecz przeciwnie stara się zwichnąć dążności jenerała. Ka­
dry wojska Garibaldego (bo armia jego rozwiązana, dywi­
zja Medici ma 40 tylko żołnierzy na kilka set oficerów) 
są za rozkazem ministra wojny rozłożone w Mendovi, Asti 
Biella i Vercelli, skąd trudno będzie je wyprowadzić bez 
poprzedniego rządu uwiadomienia. Legia węgierska pozo- 
staje w Noli pod okiem agentów konsularnych całój Europy.

Karnawał świetny; a gdy z ostatnim wtorkiem tutaj 
ucichnie, odrodzi się na nowo w Medyolanie, i potrwa do 
pierwszéj niedzieli postnój. Z tego powodu król czuje się 
zobowiązanym na te dni dwór swój przenieść do Medyo- 
lanu. Wróci on stamtąd w przyszły poniedziałek na otwo­
rzenie parlamentu. W ciągu tego tygodnia król da dwa 
świetne bale w Medyolanie. Ciało dyplomatyczne zawezwano 
na ten czas do Medyolanu; z kolei udadzą się tam dotąd 
ministrowie tak, iż każdy tam dwa dni zabawi.

W radzie ministrów, pod prezydencyą samego króla, 
miał paść, wybór na kandydata do prezydentury w izbie. 
Na trzech mężów zwrócona uwaga: na pana Lanzę, daw­
niejszego prezydenta parlamentu piemontsko lombardzkiego, 
na pana Poerio, Neapolitańczyka i pana Rastszzego, Pie- 
montczyka. Głosy prawdopodobnie padną stanowczo na 
ostatniego.

Donosiliśmy o odwołaniu jenerała Pinelli z Abruzzów. 
i o mniemanych téj niełaski przyczynach. W ostatnim cza­
sie złagodniał nieco ton jego rozkazów dziennych, które 
zbyt żywo przypominały tyranią dawnego rządu.' Lecz oto 
dnia 3 lutego wydał z Ascoli nowy rozkaz dzienny, po­
wstający tak srogiemi wyrazy z namiętnością bez granic 
na duchowieństwo i na papieża, że król niezwłocznie dał 
mu dymisyą.

Gazzetta di Genova zbija wieść, jakoby Klapka 
był w drodze do Turcyi i księstw Naddunajskich; według 
niój jenerał ten od miesiąca nie opuścił Neapolu, i zajęty 
organizacyą sztabu jeneralnego przyszłój armii węgierskiój.

Piszą z Werony 4 lutego, że komendant armii, jenerał 
Benedek, wyjechał do Wiednia; wiadomość téj podróży 
łączą z domysłami ponowionéj wojny. Weronę mają zamie­
nić na ogromną zbrojownią. Każdy pociąg przywozi jednę, 
dwie do pięciu armat. Wszelkie fabryki wojennych przybo- 
rów przenieść mają do tego miasta; wszelkie zaś nie woj­
skowe biura stamtąd mają wydalić.

Baron Bourąueney, który się oświadczał niedawno w 
senacie bardzo korzystnie dla papieża, wkrótce, jak powia­
dają, z szczególnemi zleceniami do Rzymu się uda.

Francuski minister sprawiedliwości ogłosił, że Fran­
cuzi, którzy bez zezwolenia rządu do wojska Garibaldego 
wstępują, tracą przez to samo swoję narodowość.

Turyn, 10 lutego. Depesza, którą już podaliśmy do 
wiadomości, oznajmująca nam zawieszenie broni, między

Gaetą a oblegającymi zawarte, zostawia nas w niepewności, 
czy już zawieszenie 9 czy 10 lutego nastąpiło, i czemu je 
o 10 godzin przedłużono: twierdzenie to, że oblegający 
w czasie zawieszenia bateryą wystawili, zdaje się być od­
powiedzią burbońskiego poselstwa na oświadczenie urzędo­
wej Gazety Turyńskiój, że oblężeni przekroczyli warunki za. 
wieszenia. Cialdini uporczywie znów milczy. — Z Mola 
di Gaeta (4 lut.) donosi Gazeta Terszycka: Mimo 
czujną blokadę komitet burboński w Rzymie w nieustającej 
z Gaetą jest korespondencji, i to nie tylko za pomocą te­
legrafu powietrznego, który nad wieżą Orlando urządzony, 
i przez Monte Circello z Terraciną koresponduje, lecz także 
za pośrednictwem barki o ośmiu wiosłach, która z Terr- 
raciny nocą do gaetańskiój przystani wpływa, przez tę ode­
brał król Franciszek listy, które pan Douglas z Wiednia 
do Rzymu przywiózł, razem z iusigniami orderu Maryi Te- 
resy. Jenerał Cialdini wzbraniał się saskiego posła z Gaety 
wypuścić. Według korespondeneyi Pressy z Neapolu po­
zwolił sobie Cialdini do odmownój odpowiedzi następną do­
dać uwagę: „Pan powinieneś był podczas dziesięciodniowego 
zawieszenia wyjechać. Teraz razem z królem tylko wyj­
dziesz.“

— Z Rzymu 9 lutego donoszą: Przybył tu wysłannik 
szefa powstańców Chiavone, który położenie powstańców 
w Abruzzach jako wielce rozpaczliwe wystawia. Wszystkie 
wąwozy i przesmyki do dolin osadzone Piemontczykami 
albo ruchomą gwardyą narodową; przez to rozproszone od­
działy powstańców formalnie są oblegane, tak że dla nie­
dostatku żywności poddawać się muszą. Groźba jenerała 
Pinelli, że spali wszystkie wsie powstańcze, przejęła stra­
chem lud; nawet w wielu miejscach cofających się powstań­
ców włościanie wystrzałami razili. Mimo to przebywająca 
tu emigracja neapolitańska wciąż jeszcze powstanie pod­
żega. Nad neapolitańską granicą wszystkie klasztory odzieżą, 
bronią i ży wnoś Ją dla powstańców napełnione.

AZY A,
Kalkuta, 8 stycznia. W prowiucyach północno zachod­

nich panuje głód. Sir Robert Napier mianowany dowódzcą 
naczelnym w Madrasie. Do Sikkim wysyłają wojsko. Na­
czelny gubernator w połowie stycznia ma wrócić do Kal- 
kutty.

Szanghai, 23 stycznia. Przybył tutaj lord Elgin. Dnia 
12 stycznia Chińczycy wypłacili drugą ratę summy indem- 
nizaeyjnój. Stan zdrowia wojsk europejskich zadawalniający. 
W prowincyach półocnych panują wielkie mrozy. Admirał 
Hope za powrotem zapewne ~ zorganizuje wielką wyprawę 
na rzekę Jantsekiang.

Wiadomości miejscowe i potoczae.
Z ffiogilnickiego, 9 lutego. Wczoraj bronił Bię ks. Kręski, pro­

boszcz z Łubcza , przed kolegium sądu trzemeszeńskiego, w obec li­
cznej publiczności, pomiędzy którą spostrzeżono 4 duchownych z oko­
licy, będąc oskarżony o znieważenie publicznego urzędnika z względu 
na jego powołanie. Powód do skargi podała odpowiedź ks. Kręskiego 
na rozporządzenie niemieckie król, komisarza rogowskiego, która od­
czytana przez prezydującego brzmiała jak następuje.

„Br. m. zwracani celem dołączenia tłómaczenia polskiego powyż­
szego rozrządzenia król, komisarza, gdyż podług prawa należy się na 
polskie podanie dać odpowiedź po polsku, a król, komisarz p. Molken- 
tin nie jest kompetentnym sędzią co do rozstrzygnięcia czy po nie­
miecku dobrze pisać i wyrażać się potrafię i czy jego odpowiedź nie­
miecką zrozumiem; wreszcie tśż niema prawa ten, który przed parą 
latami przedstawił mnie za tak zagorzałego Polaka, że aż kamienie 
u mnie w ogrodzie do rewolucyi polskiej wzywają, naraz ze mnie 
czynić tak wielkiego Niemca, z którym tylko po niemiecku korespon­
dować trzeba. Pan komisarz Molkentin, który zwykle bezwzględnie 
przestrzega prawa, tą rażą bardzo chybił, bo podług prawa, miał 
na podanie polskie dać odpowiedź po polsku a adres po niemiecku, 
tymczasem przeciwnie odpowiedź swoję niemiecką przyoblekł w adres 
polski do mnie, co mimowolnie przypomina słowa ewangelii: „„Wilk 
w owczćj skórze.““

Gdy ks. Kręski obronę swoję rozpoczął w języku polskim, prezy- 
dujący sądowi usiłował w sposób nader grzeczny spowodować tegoż 
duchownego do bronienia się w języku niemieckim, twierdząc, że prze­
cież rozumie i włada dobrze językiem niemieckim i że obrona w ję­
zyku niemieckim, lepsze zrobi wrażenie na słuchaczów tak sędziów, 
jak publiczność.! Ks. Kręski jednak oświadczając, że w sprawie w któ- 
rój występuje jako oskarżony, gdzie chodzi o jego honor, woli się bro­
nić w języku mu łatwiejszym, bo ojczystym, do czego i prawo ma za 
sobą, bronił się aż do końca po polsku. Sąd go uznał za niewinnego 
i uwolnił od wszystkich kosztów, wywodząc, że przytoczone przez 
niego słowa: „wilk w owczej skórze“, nie odnoszą się do królewskie­
go komisarza Molkentina, lecz do formy listu jego:

W tutejszym powiecie podpisują obywatele, duchowni i lud adres 
do król, ministra stanu o przywrócenie języka polskiego obok nie­
mieckiego we wszystkich czynnościach publicznych.

Telegramy ostatnie.
Medyolan, 16 lutego. Król przyjmował wczoraj król, 

pruskiego jenerał-porucznika Bonina w uroczystóm posłu­
chaniu. Dzisiejsza Perseveranza donosi z Perugii z 15 
b. m.: Papieskie zuawy wpadli w granice nasze w dniu 13 
b. in. lecz ochotnicy nasi wrzucili ich w Tyber. (P. Z.)

Redaktor odpowiedzialny Ludwik Jagielski w Poznaniu.
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Ytr polski w foznaniu.
środę lecz w czwartek d. 21 lu- 
Przedsta wienie amatorskie w tea-

, ;un na cel dobroczynny:

8luby panieńskie
czyli

w magnetyzm serca.
a'w fi aktach Aleksandia Fredry. 

OSOBY.
Radost.
Albin.
Jan, służący.

.. . dwa żywe obrazy;|któ- 
bliżój oznaczone będą.

Cena miejsc: Loże obcych 9 złp., 
loże 1 i 2 piętra i balkon 6 złp., krzesła 8 
złp,, parter 5 złp., parter dla uczniów 2>/a 
złp,, amfiteatr 1 złp., galerya 18 gr.

Bilety sprzedają się w księgarni p. Ka­
mieńskiego w Bazarze.

Kasa otwartą będzie o godz. 5. Począ­
tek przedstawienia o godzinie 6. [409]

Teatr miejski w Poznania. [420]
We wtorek 19 lutego. Na żądanie: „Martha,“ 

czyli: „Der Markt zu Richmond“, wielka komiczna 
opera w 4 aktach Flotowa.

Przygotowuje się na wyłączny dochód p. Schöna: 
„Zampa“, czyli: „Die Marmorbraut“, romantyczno- 
komiczna opera. „Die eiserne Maske“, „Der Gold­
bauer“, dramat, „Ein Theaterscandal“.

Józef Keller.

Walne Zebranie Członków Towarzystwa 
pomocy Naukowój dla młodzieży W. X. P. 
odbędzie się w Poznaniu w Siodg dnia 20 lu­
tego r. b. w sali Bazarowój o godzinie 4tej 
po południu, na które w imieniu Towarzy­
stwa zaprasza

DyreŁcya Towarzystwa Pomocy Naukowej.
-__________________________________[3flj

Towarzystwo śpiewu w Bazarze rozpocznie
znowu swoje śpiewy w środę dnia 27 lutego.

' ___[421]
Dom. Kurów pod Skalmierzycami ma na 

sprzedarz nasienie buraków olbrzymich (Pohla) 
centnar po 25 talarów, funt zaś po 8 srebrnych 
groszy. [412]

Borowe pod Zaniemyślem ma do sprzeda­
nia kilkaset cento. siana. [417]

Wszelkie gatunki kapeluszy słomkowych, 
z włosia końskiego i Panama pierze, bieli, 
przerabia i farbujeij. Naraśkiewicz
[415] ul. Wrocławska nr. 15.

Prawdziwe peruwiańskie¡Guano
w komisie od pana Fr, Homig w Dre­
źnie — następcy pana radzcy ekonomiczne­
go <?. Cłeyer — poleca

Teodor Baarth
ulica Szewska nr. 20.

Poznań, w lutym 1861. [382]



4
Dnia 7 b. m. nad wieczorem zbłą­
kał się w Kiszkowie pies wyżeł,

_________  podobny do pudla, mocno kudłaty,
kasztanowaty, z białemi łatami na przodzie. 
Kto takowego przyprowadzi na probostwo 
w Kiszkowie odbierze prócz serdecznej po­
dzięki , stósowną nagrodę. [387]

Panom rolriikom poleca się jako zdatny 
sortier i znawca chowu owiec, opatrzony 
w świadectwa panów: Szwarca z Jordanowa 
i Kaczyńskiego z Kościelca, F. Utke w Pa­
kości. [334]

f422^ Świeże ostrzygi
u W. Ła.irentowskiego.

Gospodarstwo
składające się z 75 morgów roli, z ogrodu 
wielkości 3% morgi, z budynkami gospodar- 
czemi w najlepszym stanie, obsiane jest 30 
morgów żytem, ’/« mili od Poznania odległe 
jest natychmiast tanio do sprzedania. Bliż­
szych szczegółów udzieli A. Sieburg w Po­
znaniu na Chwaliszewie 96. [413]

Prawdziwą amerykańską Kukurydze 
koński ząb, Koniczynę białą i czerwo­
ną, francuz. Lucernę, nasienie różnych 
traw, buraków, marchwi i wszelkich oko- 
powin pastewnych polecamy przyrzeka­
jąc rzetelne ceny i prosimy o wczesne 
zamówienia.

Pleszew w lutym 1861.

[411] F. Pntiatycki i Spółka.

Lufta preparowany sok rzodkiewny sprawia 
jako uznanie najlepszy środek domowy w 
kataralnych chorobach natychmiastowe ul­
żenie i należy go niezawodnie przenieść nad 
karmelki, piersiowe karmelki itd. tak często 
używane, a które zaflegmiają i apetyt odbie­
rają,

Na każdój butelce wyciśnięta jest pie­
czątka „Lufta preparowany sok rzodkiewny.“ 
Przed naśladowaniem ostrzega się. Cena za 
% butelki 20 sgr. % butelki 10 sgr. Skład 
w Poznaniu u «Jozefa Waclic,
[410] przy Rynku 73.

Herbatę czarną, Pecco
polecam funt po 8, 10, 12, 16 i 20 złp.

Gatunki te, oględnie przezemnie wybra­
ne, łaskawych odbiorców zadowolnią zupełnie. 
[419] J. IV. Łeitgeber.

Liczba książek kwitowych poznańskiój kassy oszczędności, kursujących w końcu 
roku 1860 wynosiła w ogóle 4086 na................................................ 251,129 tal. 8 sgr. 3 fen.

Z tych posiadali:
1) cechy, zakłady, kościoły, szkoły itd.

1300 książek na.................................'.......... 89,742 10 7 —

HilBiŒÎHŒirÊlEÂlilIlîS H

i ftt POST
poleca dwa razy w tydzień zupełnie 

Is świeży ołój siemienny, rzetdlną kwatę 
igl po 8 sgr. skład oleju

B FISKUSA WOLFFSOHNA

Bprzy ul. Wrouieckiej 31
[418] w Poznaniu.

gPrayhyii «S© JPoamaiaS». 

Dnia 18 lutego.

2) dzieci........ 800
3) wdowy.... 168
4) słuźąci:

a) płci męzkiój.. 310 — na
b) płci żeńskiój.. 699 — —

34,498
12,250

n
»

î)
n

„ sgr. 
10 - 71,809 — 10

5) procederująci: 
a) handlerze......  206
b) rzemieślnicy.

6) wojskowi.
7) urzędnicy
8) osoby nie­

znanego stanu
jak wyłój

— — 15,098 — 28 — 4.
— — 13,080 — 18 — 4. 28,179 - 16

200 książek na........................................... 8,420 — „
76 — —........................................... 3,850 — „

319 8 —

»1

8 — 2,380 1 — -

4086 książek na 
Poznań dnia 31 stycznia 1861.

Miejska kassa oszczędności

251,129 tal 8 sgr. 3 fen.

[414]
Jak dotąd tak i w tym roku upraszam panów gospodarzy, zamówienia swe na 

amerykańską kukurydzę (koński ząb) jak najrychlej mi prze­
słać, ponieważ pierwsza przesyłka kukurydzy tćj już najpóźnićj w połowie naj­
bliższego miesiąca tu nadejdzie. — Przy późniejszyrh Zamówieniach nie mogę zaręczyć 
za dotychczasowe o ile możności jak najtanićj policzone ceny. Za świeże nasie­
nie odpowiadam.

Równocześnie pozwalam sobie mój dobrze zaopatrzony skład wszelkich nasion go­
spodarczych, za których kiełkowanie gwarantuję, polecić jak naigoręciój.

Poznań, w lutym 1861. Teodor Baarth
ul. Szewska 20.[381]

Roślinna pi i Vi A I laskach VI Joskie TM y I ) L( ) n‘*"J®welaska oryel-nalna 7'/, sgr. (w paczkach - 7po 51 2'/, sgr.
za autoryzacją król, profesora chemii dra Mydło miodowe aptek. A. Speratl w Lodi 

... „łnóAno j, rnilin. fro T .nmba rd kwnlifikine Rie nrzez swe ożv-Lindesa w Berlinie, złożona czysto z roślin 
nych ingredyencyi, działa nader skutecznie 
na wzrost włosów, udziela im piękny po-

rNa giełdzie: Zyto: po stalszych cenach, 
i luty-marz. 48—*/., marz.-kwiec. 48%, kw.-i 
maj-czer. 50'/, tal. pł. Olój rzepiowy: ni.„ 
sze ceny, w miejscu i na luty ll'/4 pł., luty] i', 
11%, marz.-kw. 11%, kw.-maj 11%, maj-czn."1^. 
wrz.-pażd. 12 tal żąd. Okowita: słabo się ¡a- 
w cenie, w miejscu 20% pł., na luty i luty* 
20%, marz.-kwiec. 20% żąd., kwiec.-maj 21

Gdańsk, 16 lutego, 7

ip
i

lup

Sasar s Wł. dóbr Skrzydlewski z Woli, pani Sawicka 
z Rybna, dzierż. Richter z Drezna.

Sterna Hotel Europejski: Dyr. sądu pow. Scholz z 
Grodziska, kup. Walter z Berlina, Hitzhold z Wro­
cławia, Stade z Lipska, Hillers z Hamburga.

Myliusa Hotel Drezdeński: Właściciel dóbr Düssing 
z Dabru, Henningsen z Meklemburga, kupcy Bur­
chard, Wecbselmann i Kurfürst z Berlina, Günther 
z Ravensburga, Henrichsen z Hamburga, Schlegel 
Zeitz, Pintti z Altwasser.

Hotel du Bord: Wł. dóbr Moszczeóski z Jeziorek, 
por. Jauernick z Strzeszek, dyr. dóbr, książęcych 
Molinek z Rydzyny.

Buscha Hotel Rzymski: Kupcy Pech z Neusalz, Wen- 
deler z Szczecina, Schöneberg z Kępna, Laffert i 
Adler z Berlina, Rügener i Bernhard z Wrocławia, 
panna Jäger z Wielunia.

Oehmlga Hotel Francuski: Wł. dóbr Swinarski z Go- 
łaszyna, insp. Rodloff z Sierakowa, kap. Siebe z 
Frankfurtu n. O., kupcy Reisert z Kościana, Rie- 
mann z Bydgoszczy, Pappendorff z Berlina.

Pod Czarnym Orłem: Wł. dóbr Albrecht z Kawęczy­
na, Heickeroth z Pławiec, Prądzyński z Biskupic, 
Sperling z Grzybna, pani Tyrankiewicz z Wrześni, 
tłómacz Thiel z Wrześni, panna Kondeczyńska z 
Pruśca, ekon. Päscbel z Leszna, Stephan z Mało- 
łęki.

W tym tygodniu mieliśmy powietrze nii 
zmięszany z śniegiem, odwilż i tylko wos 
dniach cokolwiek mocniejsze przymrozki, 
ludniowo wschodni i zachodni.

Targi angielskie nie zmieniły się. Lept# 
sobienie do zakupów, o któróm już dor 
przeszłym tygodniu utrzymało się dotąd 
kich targach. Dowóz pszenicy angielskiej . 
i z wyjątkiem najniższych prób chętnych znaj ; 
kupców po cenach przeszłego tygodnia. Za 
cę importowaną płacono pełne dawniejsze [ 
Amerykańska była więcej poszukiwaną i o ijróll 
na kwarterze podwyższenia osięgnęła. Z ‘ 
portów Czarnego morza teraz mniój liczne 
przybywają, spekulacya zatóm więcćj się z, 
portów Bałtyku. Brak pieniędzy ciąży na 
cyach i bank angielski podniósł dyskonto na

Na targach francuskich dobry pokup po 
cenach przeszłego tygodnia. Konsumcya ni 
i mały eksport do Anglii wyczerpują z łat 
wozy targowe.

Na naszśj giełdzie transakcye ożywia 
się wzwocniły i nowe podwyższenie o 5 guli 
łaszczcie w tym tygodniu notowano. Dowóz 
mały i dużo zboża sprzedano ze śpichrzów 
że nawigacya prędko się rozpocznie i wz 
się ceny w Anglii zachęcają do spekulacjtó 
eksporterowie przygotowują się rączo do 
kampanii.

W przeciągu tygodnia sprzedano na 
dzie pszenicy szefli 30,000, żyta 8400,
6300, grochu 6000, wiki 1800, koniczyny 
15’/, centn. Na odstawę sprzedano pszeniijpf 
5700 z wagą 85 funt. 4 łuty po 3 tal. 101 . 
czerwoną, za jasną 3 tal. 11 sgr. 8 fen., do 3 KJ 
sgr. 4 fen.; żyta 11,100 po 1 tal. 27 sgr. f gęg 
81 funt 25 łut.

bi

Wiadomości handlowe.
Stowarzyszenie kupieckie w Poznaniu.

Dnia 18 lutego.

Zyto: ceny mało co zmienione, na luty 43’/,, 
marz. 44, na wiosenną odstawę 44’/,,—'/,—%, kw.- 
maj 44%—’/<—%, maj-czerwiec 44’/, tal. pł. Oko­
wita: wyższe ceny, wyp. 54,000 kwartj, z beczką 
na luty 20’/,— %, marzec 20% pł., 20% żąd., kw.- 
maj 20%, maj-czer., lip.-sier. 21’/,, tal. pkj

(w Lombardyi) kwalifikuje się przez swe oży­
wiające i utrzymujące działanie nasinagłość 

delikatność skóry przedewszystkióm do

Berlin, 16 lutego.
Pszenica: w miejscu 25 szefli 72—83 tal. wedle 

jakości. Zyto: w miejscu 2000 funt. 49’/,—50’/,, 
na luty 48%—luty-marz. 48% 49, na wiosenną 
odstawę 48%—%, maj-czer. 48% pł., 49 żąd., czer.- 
lipiec 49’/,—% tal. pł. Jęcsnsień: wielki uszkodzony 
25 szefli 40% tal. pł. Owici: w miejscu 1200 funt. 
26—29 pł., na luty 26% żąd., na wiosenną odstawę 
26’/, żąd., 26% pł., maj-czer. 27, czer.-lip. 27% tal. 
żąd. Olój rzepiowy: wmiejscu 100 funtów 11’/, 
żąd., na.lnty, luty-marz. i marz.-kwiec. 11’/, żąd, 
11%, pł, kwiec.-maj U'%4—%, maj-czerw. U'%4 
—’/i, ta), nł. Olój lniany: w miejscu 11 tal. Oko­
wita: w miejscu 8000% Trall. bez beczki 20% pł., 
z beczką na luty i luty-marz. 20”/,,—21 pł., marz.- 
kwiec, 21—%, kwiec.-maj 21%—%, maj-czer. 21—

łysk i większą elastyczność i przydatną mycia delikatnych dzieci i do użytku dla 
jest zarazem nadzwyczaj do utrzymania dam, których delikatna płeć użycia zupełnie
przeborku. czystego mydła wymaga.

Dla Poznania znajduje się jedyny skład u J. Menzla,
[416] przy ulicy Wilhelmowskléi obok poczty.

%,, czerw.-lipiec 21%—'%, pł., lipiec-sier. 22—
ta), pł.

W rocław, 16 lutego.
Na targu: piękna śred. pośled.

sgr. sgr. sgr.
Pszenica biała 90-95 86 75—82 )

, żółta 90—94 86 74-82
Żyto 62—64 61 56-59
Jęczmień 52—57 49 40—44
Owies 32—34 30 28—29
Groch 62-66 60 56—58

Kurs ;iełdy v Berlinie?
nia 16 lutego.

Papiery pruskie. J % | A™. J ,pla-
cono.

Płacono za szefel wagi pruskiej:

Pszenicy

staréj
Zyta
Jęczmienia
Grochu
Wiki

tal. sr. f.
78 17—82 14 „ 2 21 8
82 24-85 14 » 3 5

85 4
81 25 , 1 24

63 15—71 „ 1 10
1 22

nié
lim

irmi

mit

Kursa zamian:,]
Londyn 6,18%. Hamburg 150. AmsterduLj, 

Aleks, ¡/akowski fr 0 " ‘
I (

CENY TARGOWE
w rńieście Poznania.

Pszenicy pięknej^ szfl. 16 grn. 
, sredniój , . . . 
„ ordynar. ....

Żyta ciężkiego „ . . .
» lżejszego .... 

jęczmienia dużego, . . . 
. małego „ . . .

Owsa ........
Grochu do gotow. ....

. na paszę . . . •
Rzepiu zimowego ....
Rzepiku zimowego ....
Rzepin latowego ....
Rzepiku iatowego ....
Tatarki .......
Kartofli .......
Masła, garn................................
Koniczyny czerw. .... 
Koniczyny białój ....
Sianą, eańt............................
Słomy, ..................................
OIęju cent............................
Spirytusu (beczka 100 kw.)

80% Trał, dnia 16 lutego . 
dnia 18 —

emi

18 lute
stc°a i 

tal |Zj,

Pożycz, dobrow.........
— rząd...................
— 1859............
— 1856............
— 1858............
— prem.1855...........

Obligi długu skarb....
— Marchii..............

Listy zast. March......
— Prus Wsch.......

— Pomor..

W. Ks. Pozn... 
— (nowe)

— (nowe)
Szląskie.............
gwar. B.............
Prus Zach........

— rent March......
— Pomor.................
— W. Ks. Pozn... 
— Pr.Wsch.iZch.
— Nadreńskie.....
— Saskie.............
_ Szląskie.............

Papiery lagranlcine. 
Austr. metali..............

— ‘Jungi ZDv n.... 
Rosy. 5 poty. Stiegl—

|6 poty. Stiegl-t

4%
4%

5
4%

4
3%
3%
3%
3%
3%

4
3'/,
4
4

3%
4

3%
3%
3%

4
4
4
4
4
4
4
4

100%

96%

88
99%

Rosy. poży. angiel.......
Polsk. obligi skarb....

— Cert A. 300 zł. 
_ _ B. 200 zł.
— Lis. z. n. w R. S. 
— Ob. cztk. 500 zł.

I %
żą­

dano.

81%

85%

pła­
cono.

101'/.

93%
23

90%

%
ił-

dano.
pla-

cono. % I dano.
pła­
cono.

Plenlądie.
Frydrychsdory..............
Lujdory...........................
Złota funt, cel.............
Srebra dito...........
Saskie bil. kas..............

1 Niem. bankn.................
— płat, w Lipsku

,| Austr. bankn.................
! Polskie bil. bank..........
1 Disk. bank, od wezli..

Akcye kolei telainych.
Berlin.-Anhalt..............
Berliń.-Hamb.................
Berl.-Poczd. -Magd....
Berl.-Szczeció.............
Wrocł.-Freib...............

!najnow...............
Brzrg-Niskie.................

Kotlo-Bogumin.............
— pierwot..............

Dolno-Szk-March........
Dolno-Szl. kol: pob....

— pierwot..............
Półn. Fryd.-Wilh........
Górno-Szl. A. i C........

— Lit B.................

IOpol-Tarnowic.............
Starogr.-Pozn................

4
4
4
4
4
4
4
4

4’/,
5 
4 
4
6
4

3%
3%

4
3%

52

82%

113% 
109'/. 
457% 
29 21 
99%

99 V, 
67% 
87’/,

4%

Akcye bank. 1 kredyt.
Beri. Stów, kas.............
Beri Tow. hand..........
Gdański bank priw.... 
Dysk. Udział komm...
Gota. bank, pryw........
Hanow. dito ................
Królew. dito ................
Lipsk. Stów, kred........
Magd, bank priw.........
Pomor. bank, rycer....
Pozn. bank prow.........
Prask, udz. bank.........
Szląsk. Stów. bank....

Akcye przemysłowe.
BerL fabr. koL żel.......
Minerwy Szląskiój......
Concordia.......................
Magd, assek. osn........

111% ---------------
no ’ Obllgacye z prawem
137
103%
84

35
72
70%

94%

44%
122
111 
31’/4

pierwszeństwa. 
Beri.-Anhalt............ .

BerL-Hamb...... -•—
— II. Em............

Berl.-Pbcz.-Mag. A.
— Lit. C....... .
— Lit D.............

Berl.-Szczeciń.........
— I!. Em...........

Koźlo-Bogumin........
— UL Em..........

Dolno-Szl.-March...
— konwen.........
— — IH. ser..
— — IV. ser..

4
4
4
4
4
4
4
4
4
4
4

4%
4

4
4%
4%
4%

4
4%
4%
4%

4
4

115
80

86
80%
69'/«

66
81%

77%

20%
102%

94%
100%

85

90
81%
62%
77',

126%

'' 60

350

96%
100%
103%
102%

99%

87%

94%
93

103

Półn.-Fryd.-Wilh 
Górn.-Szl. Lit. A.

— Lit. B........
— Lit D........
— Lit. E........
— Lit F........

Starog.-Pozn........
- II. Em.......

Kurs

Nakładam i czcionkami Ludwika Merzbacha w Poznañím

4'/,
4

3%
4

3%
7’

4%
jełdy w Wrocławiu
Inia 16 lutego.

Papiery 1 pieniądze.
Dukaty............................
Frydrychsdory.............
Ląjdory...........................
Polskie bil. bank.........
Austr. banknoty...........
Newa Waluta Austr..
Wrocław, obi. miejskie 
Poznań. List. Zast......

— ■ nowe...................
— nowe...........
— Listy Rent........

Szląskie Listy Zast...
— nowe Lit A....
— nowe...................
— Lit B.................
— Lit. C.............
— Listy Rent........
— Oblig. prow.......

Polskie Listy Zast.......
— now. Emis........
— Obbg. skarb....

— obl.cząstk.aóOOzł,
Austr. pożycz, naród.
Minerwy akcye............
Sziąski bank.................

— tow. aasek. ogn.

100%

79%
87%
75%

87%
94%

94%

__ 93%
— —
— 108%
— 87»/„ w—
— —— —
— 67%
4 — —

4 100”,, —
3% 93% —

4 89'/, —
4 92',, —

3% 895', —
4 97'/, —
4 — ——
4 98’,, —

3% —
4 95% —

3% —
4 66’,, —
4 —
4 — —
4 —
5 50% —
5 — «n»
4 78% —
4

Akcye Szląskich kolei
żelaznych. i %_

Freihurg........................ 4
now. Emis.........  4

obi. z praw, pierw. 4 
4’/, 

4 
4 
4 
4

3% 
3% 

4
3% 
4%

Opól. Tarnów............... 4
Koźlo-Bogumin............  4

— obi. z pr. pierw. 4'/,

Kurs stów. kup. w
dnia 18 łutegc

Głog.-Zegan..................
Brzeg.-Niskie...............
Doln.-Szl.-March.......

— z pr. pierw........
Górno-Szl. Lit A. i C.

— Lit. B.................
— obi. pr. pierw..

3
2

1
25

3

2 27 s
1 24 -
1 20
1 15
1 10 —

— 23
1 24 -
1 17 f

-- —
__ _
— -

1 2 i
17

2
14 20 -
— — -

____ —

— — i

20 2 8«
20 5 -I*

-

m:

i, a

lat

anu

5!Ï

,rzeb

ca,

Prask. obL skarb., 
— poży. skarb..

— pozy. r. 1855... 
Pozn. List. Zastaw....

— nowe..................
— noWe...........a...

Szl. List Zast..............
Zach. Prask..................
Polskie............................
Pozn. List. Rent.........
— obl.mierjsk.H.Em.

— obi. prow...........
— akc. bank. prow. 

Star.-Pozn. ak. kol. żel 
Górno-Szl. dito A.....’

— obi. z pr. pierw. E.
Polskie banknoty......
Najnowsza poź. pruska

3%
4

4%
3%

4
7’

’ fica 
3f^áci,

Mn

iie

.1? '!ki 5

.R po

do

feał,

8n(
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